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W iadom ości zagraniczne.
R  o  s  s  y  a.

•B u le ty n  akadem ii" za w ie ra  nas tępujące  s ta ­
ty s tyczne  p odan ie :  » W e d!ug w iad o m o śc i  u- 
dzie lonych  o ludności K r ó l e s t w a  P o l s k i e -  
„ n nrZez Szam belana K ru sen s te rn ,  K ró le s tw o  
to  liczy obecn ie  4,298,962 m ie s z k a ń c ó w , z k tó ­
r y c h  956 928 m ia s ta , a 3,342,034 w sie  zam iesz­
kuje  Szlach ta  składa się z 282,420 osób.
M iędzy  m ieszkańcam i »nnych _ S |5
3 4 6 7 7 9 1  C hrześcian , 411,307 Z y d o w ,  a 342 
M u h a m e d a n ó w .  L u dność  ^ z a w y  ™ .  
136,102 osób. P rzypada  za tć rn  w  P olsce  je­
d e n  m ieszkaniec  miasta na 3 j  m ie sz k ań có w
W łości ,  jeden  s z l a c h c i c  na 132 osób  innych
s t a n ó w ,  je d en  Źyd na 8* C hrześc ian .^M ają , 
jak s ły c h ać ,  p la n ,  za łożenia dla P o Isk ib 
s ta tystycznego , k tó re  m a b y c f u n d u s z e m 30000 
ełpol. uposażone . Z akład  tego rodza ju  jest 
b e z  w ą tp ie n ia  n a d e r  w a ż n y m  dla adm m is t ra -  
cy i ,  b o w ie m  ty m  sposobem  o trzy m a  rząd w i a ­
d o m o śc i ,  u s ta w o d a w s tw u  za postawę służyć 
m o g ą c e .«

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 1. G rudn ia .

B adania  d o m ó w  nie ustają. _ Policya p rze ­
trząsała  jak n a jdok ładn ie j  m ieszkania  P ana

L o m b a rd  i P an i G o r d o n ,  u w ik ła n y c h  już  da­
w n ie j  w  spisku S trazburskiro,

P r e s s e  tw ie rd z i ,  że p rzy  rozb ie ran iu  p r o ­
jek tu  do  m o w y  od  t ro n u  żadne nie p o w s ta ły  
w  gabinecie n iep o ro z u m ie n ia ,  k iedy zam ia­
r e m  M in is trów  unikać w sze lk ic h  o św iadczeń ,  
m o g ących  w z b u r z y ć  u m y s ły ,  i na  f razesach  
p iękn ie  b rzm iących ,  ale w  istocie nic n ie  
znaczących  zaprzestać. O  r e d u k e y i  r e n t y  
z a p e w n e  ż a d n ć j  n i e  b ę d z i e  w z m i a n k i .

M a n ie r  angielski, rozkochan ia  się w  K ró lo -  
w ć j ,  i t u ,  jak się zdaje, n a ś la d o w c ó w  zna j­
duje. P o n ie w a ż  jednak m ężczyźni tutejsi nie 
w ie d z ą ,  z k im by  mieli r o m a n s o w a ć ,  kob ie ty  
u sa m o w o ln ie n ia  łakom e w p r o w a d z a ją  t e n  
obyczaj angielski, o b ra w sz y  sobie za b o h a te ra  
r o m a n s ó w  Xięcia Orleańskiego. M łoda  P an ­
n a ,  naz w isk ie m  M arya L a p ip e ,  p ie r w s z a  
z s w o ją  nieco szaloną w y s tą p i ła  m iło śc ią ;  
w p a d łs z y  b o w ie m  do  p a łac u  T u i l l e ry ó w ,  
K ró la  i  K ró lo w ą  błagać c h c ia ła , aby  Kięciu 
O rleańsk iem u  pozw oli l i  z n ią  się ożenić . Z a­
p r o w a d z o n o  ją tym czasem  do szpitalu i sły­
c h a ć ,  źe  Xiąźę O rleańsk i pensyą  m a łą  jćj w y ­
znaczył. G aze ty  tu te jsze  u w a ż a ją ,  że ta li­
to ść  Xięcra m oże  l iczbę  jego wielb icielek  p o ­
w iększy .

Z d n i a 2. G r u d n i a .  
W s p o m n ia n e  yyczoraj pism o A b d e l-K a d e ra
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d o  Marszałka Valee brzmi dosłów nie ,  jak na­

stępuje pochwalony.
Ze strony Said-Hadscfu Abd - ei - kadera ,  

którego oby Bóg z a s ł a n i a ł  i zw yc.ęztw ern ob­
darzy ł ,  do Jaśnie W ielm ożnego, Marszalka
”\ '  31G C J •  •

S ła w a ,  miłosierdzie i b łogosławieństwo 
niechaj będzie z ty m , który za praw dą  postę­
puje. W asze  pierwsze i ostatnie pismo do­
szło rąk naszych. Pojęliśmy treść onego. Już  
pisałem Ci, źe wszyscy A rabow ie od Beni- 
Hieznass aż do K af w  duchu sw em  się p o ro ­
zumieli, i źe żadnych innych s łów  nie znają, 
prócz w ojny świętej. Starałem się ile m ożno­
ści. zmienić ich sposób myślenia, ale nikt o dal- 
s zem trw an iu  pokojusłuchać nie chce. Wszyscy 
jednozgodnie postanowili w o jnę  świętą roz­
począć, a mnie nic innego nie pozostaje, jak 
się do woli ich zastosować i naszym świętym  
p ra w o m ,  w ojnę  tę nakazującym, w ie rnym  
pozostać. Nie zdradzam w ięc  Pana, lecz za­
wiadam iam  Go o tern, co się dzieje. Odesli | 
mi mego w  Oranie przebywającego agenta, 
aby na łono rodziny swojej mógł powrocie. 
Przygotuj się na to ,  źe wszyscy Muzułmanie 
w o jn ę  Świętą z T obą  prow adzić  będą; jeżeli 
w ięc  co się wydarzy, nie obwiniaj mnie, zern 
zdrajcą, Jestem  nieskazitelny i nigdy me 
uczynię co takiego, coby z prostotą p r a w  na­
szych się nie zgadzało. Król gdym do mego 
pisał, odpowiedzieć mi kazał, ze wszystkie 
sp ra w y ,  rów n ie  przyjaźni jak nfeprzyjaźni się 
tyczące, w  T w o im  ręku spoczywają; ja , p o ­
dobnie jak wszyscy p raw ow iern i ,^  do zemsty 
skłonny. Miej się w ięc  na ostrożności i od ­
pow iedz  m i, co poczytasz stósownem} bo 
sam tylko i nikt inny odpowiedzieć możesz.-*

W  publiczności rozeszła się pogłoska, ze 
Minister w o jn y  inny jeszcze odebrał raport  
ód Marszałka Valee, którego me ogłoszono a 
w  którym Marszałek n iezw łocznego  w z m o c ­
nienia 50,000 wojska zażądał. _

Z d n i a  3- G r u d n i a .
Odkąd wiadomości fatalne z Afryki nade­

szły , na zamku podobnie jak w- Mimsteryach 
nadzwyczajna panuje czynność. Król prawie 
przez cały dzień wczorajszy z Ministrami się 
naradzał,  którzy kolejno juz to przychodzili, 
juz t°  odchodzili; Marszalek Soult z swej 
s trony  ciągłe praw ie  odbyw ał konfereneye 
z Xięciem Orleańskim. Synow ie  Króla, t. j 
Xiążęta Orleans, Nemours i Aum ale, prosili 
Króla o pozwolenie uczestniczenia w  w o  nie 
z Abdel Kaderem. Bada Ministrów ośw iad­
czyła się jednakże p rzeciw  równoczesnem u 
oddaleniu się tych trzech X.ążąt a niektóre 
osoby u trzym ują, ze tylko obaj młodzi Nią-

źęta, inne z n o w u , źe tylko X!ążę Orleański 
a to już temi dniami do Afryki się uda. 
P ierw sze przez Radę M inistrów uchw alone  
postanow ienia , M o n i t e u r  pa  r i  s i e n do p u ­
blicznej podaje w iadom ośc i: « W ojna w  Afry­
ce wybuchła . Rząd J. K. M. chw ycił  się 
w szelkich  ś ro d k ó w , których godność Francyi 
w ym aga W y d an o  rozkazy, aby armii algier­
skiej w  ludziach, koniach i rnateryalach zna­
czne w zm ocnienia  nadesłano a 2 5 , 0 0 0  w o j ­
s k a  n a t y c h m i a s t  p o d  c h o r ą g w i e  z w o ­
ł a n e  z o s t a n ą . "  O prócz  tego miał rząd po­
stanowić wysłać pełnomocnika do Cesarza 
Marokańskiego, aby mu dać do poznania , że 
albo zupełnie przyjaźń sw oję  Abdel - Kadero- 
w i  w ypow iedz ieć ,  albo dobre porozumienie 
z Francyą za ze rw an e  poczytyw ać pow in ien ;  
dotkną go w  tym razie wszystkie klęski, które 
w ojn ie  towarzyszyć zwykły. Francya nieod­
zow nie  postanowiła odtąd pośrednie albo bez­
pośrednie w sparcie , któregoby Cesarz Em i­
ro w i udzielał, za  w ypow iedzenie  sobie w o j ­
ny poczytywać. — Natychmiast po nadejściu 
wiadom ości z Afryki Marszałek Soult miał 
oświadczyć chęć zdania w ydziału  swego i ob­
jęcia naczelnego dow ó d z tw a  w  Afryce. Król 
za gotow ość tę M arszalkowi podzięki sw e  
w y n u rz y ł ,  oświadczył wszelako ró w n o cze ­
śn ie , źe go za rów nie  potrzebnego w  Radzie 
jak na Czele armii poczytuje.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  donosi, źe przy cią­
giem badaniu w ypadku na ulicy Montpensiere, 
wyśledzono trzy osoby mocno podejrzane o 
czyn ten okrutny. J e d n ę  z nich juź ujęto.

Z A l g i e r u ,  dnia 24. Listopada,
(List p ryw atn y  do T e m p s ) .  — Zaw iado­

miłem W  Pana w  m oim  ostatnim liście o u- 
tarczce, w  której Pułkow nik  Raphel z -wielu 
oficerami i żołnierzami poległ. O d  tego czasu 
w ydarzyły  się jeszcze n ie rów nie  groźniejsza 
w ypadki w  dolinie i utraciliśmy tamże w  cią­
gu niewielu drii daleko więcej ludzi, aniżeli 
W różnych od czasu zdobycia stoczony-ch w a l­
kach. Najznaczniejszą w alkę stoczono dnia 
21. w  bliskości tak nazwanćj rzeki pijawko- 
Wej, pow yżej ButFaricku. Spalono trzy fol­
wark i w  bliskości naszych czat p rzedn ich , a 
mieszkańcy tychże i większa część osadników 
z doliny schronili się do Algieru. Zdaje się, 
źe w  kraju H adjutów  liczne zebrano zastępy 
w o jenne ,  stamtąd albowiem  dotąd ciągle na 
nas uderzano. N iew iadom o z pewnością, 
gdzie* się A b de l-K ader  znajduje, ale podług 
wszelkiego p raw dopodobieństw a przebyw a 
on zapew ne w  bliskości nas. W szyscy nas* 
G enera łow ie  są W dolinie. G łó w n a  kwatera 
jest w  Buffaricku. Poczyniono w-szystkie przy­
go tow ania ,  aby w  razie no w y ch  napadów
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o b o z y  n a sz e  d o s ta te c z n ie  z a b e z p ie c z y ć .  S a m
G e n e r a ln y  G u b e r n a t o r  w y r u s z y ł  w c z o r a  z y e n e r a m y  ^  B a ta l io n  62. p u łk u
cała  r u c h o m ą  a r ty iie ryg*  i f n a _
l i n io w e g o  b ę d ą c e j  J13 P °  3 d o  B o n y  l n ,ał
r o w e g o  „ C o c y t e  , M ó y  6> , d o w a n ia  n a-
p r z e w . e s c ,  o t r z y m a ł  >r °  O k o l i c z n o ś ć  ta
n o w o  i u d a n ia  się n a  d o l i n y  . fa . j a _
n ie  z d o ła  o b a w y  ^ / “ S i j s i e  w y p a d k i  
t w o  m o ż e ,  ze się )eszfc) b ó £  d M u s ta p h ą  i o- 
W  d o l in ie  w y d a r z ą .  P jn jo n e  Są N i e m -
ta c z a ją c e  g °  n u n i ^  p  ?  ;ch  k r e w n y c h

OP, S w q T u  z r e s z t ,  m i lc z ą  s ta le  o 
a lb o  m a j ą tk ó w .  1 u 4., d o y ad n ie  n ie
, v S , J 5 , k i c h  w y p .  c h  .  » * .  d o k

za  w o j s k i e m  n a sz ć m .  Z a p e w r .  ają ze  o w  
5 d o  6000 l u d z i ,  p r z e b , e f f i y c h  d o b n ę ^ s ą
ty lk o  s p r z y r rn e rz e n c a m i  L  , M a r o k a ń-
w  6000 w y b o r o w e g o  w o j s k a  i p o w i e t r z e
c z y k ó w  n a  p o m o c  im  p  P d g r z m o t
b a r d z o  tu  n i e p r z y j e m n e  ^ d ć s z c z , g  a ^

i b ły s k a w i c e  t r w a j ą  -wiele m ie jsc  w
c z o r e m  taki d e sz c z  » p a a i ,

“ ^ t r a w a S '  % ° k . r f . k i c h  l a k  s ię  K u r , e r
f r a n c  u z k  i o d z y w a : - N a d e s z ł a  te r a z  d la  t  r a n -  
cyi p o r a ,  d o  c h w y c e n i a  się s t a n o w c z y c h  I tro ­
k ó w  w  p o s ia d ło ś c ia c h  a f ry k a ń sk ic h .  A b d e l-  
K a d e r  p u b l i c z n ie  n a m  w y p o w i a d a  w o j n ę ,  d o  
l- łó re i  się o d  n ie s z c z ę sn e g o  t r a k t a t u  n a d  l a f n ą  

a - i m n i e  c ia s le  g o t o w a ł .  Z a l e w a  o n  n a  
P  u  n to k u  ca łą  d o l in ę  M et id sza  a i  n a  w y -  
!cSZla k a b i n o w y  o d  B u f fa r ic k u ,  a z a t e m  L  
^ d o  6 g o d z in  od  A lg ie r u .  T a k  t e d y  b r a n e y a  
5  ,  „ nSta ła  p r z e z  g a r s tk ę  b a r b a r z y n -
w y z w a n ą  s w o ję  w s p a n ia ł o m y ś l n o ś ć

ułn  d W  o sz c zęd za ła .  W  ś r ó d  ta k  g ro z -  
z a  n a d to  d i u e  s p 0 d z i e w a m y  s i ę ,  ze  m e  
n y c h  ok o l .c z  z d a ń  w z g | ę d e m  k o n ie -
b ę d z ie  ż a d n e j  s p r ęży s te g o  i s t a n o w c z e g o
c z n o s c i  p r ę d k i e j  P .k ó w _ ld z i e  (u  tak  0 h o .
p o g n ę b ie n i a  , j l ia szy ch  ż o łn ie rz y ,
„ o r  F r a n c y . ,  jak i °  l  sJp o s o b n o u  d o
N a s t r ę c z a  n a m  F#d T a łn ą>  Q.
p o p r a w i e m a  g u p s  e r o w i w s z y s tk ie  n asze

n n n T s ie  r a z  n a  z a w s z e  o t r z ą s n ą ć  z  o w e g o  sy- 
s t e m a t u  t y m c z a s o w o ś c i ,  k tó r y  ty s ią ce
ż o łn i e r z y  życia  p o z b a w ia ,  a an i ;ed n eg o  o s a d n i ­
k a n i e  z a b e z p ie c z a .  F r a n c y a  n ie  p o w i n n a  się 
w a h a ć -  w  A f ry c e  m e  p o w i n n a  o s tać  się ż a ­
d n a  p o t ę g a ,  k tó r a b y  n a m  się o p r z e ć  m o g ła .  
2 ?  P o n i e w a ż  te r a z  M a r s z a le k  V a l e e  m u s .  się 
p r z e k o n a ć ,  ź e  s y s te m a t  p o k o ju  z a  k a ż d ą  c e n ę

ie s t  c z y s te m  u r o j e n i e m ,  n ie c h a j  w i ę c  p r o ­
w a d z i  w o j n ę ;  a le  n ie c h  ją tak  p r o w a ­
d z i ,  ż e b y śm y  jej p ó ź n ie ,  n a n o w c .  r o z p o ­
c z y n a ć  n ie  b y h  zm u sz en i .  t e r a *  n a m  
t r z e b a  z w y t r w a ł o ś c i ą  d o  d z ie lą  p r z y -  
s t ą p ić  i r z e c z  t ę  u k o ń c z y ć  w  *en  JJP .» * ?
się to  z w ie lk o ś c ią  i go d n o śc ią  F ra n c y  q 
d z a ł o ,  in acz e j  b o w i e m  s z y d e r s tw a  ca e| 
p y  z n o s ić  nam p rz y jd z ie .  Z w y c i ę s  W a 
k lę s k i ,  jakie nas  o c z e k u ją ,  z ag rz m ią  n ie  y 
n a d  S e k w a n ą ,  a le  i n a d  R e n e m "  .

K o n s t y t u c y o n i s t a  tak  r o z p r a w i a  : » ^ ie 
te r a z  czas w y t y k a ć  b ł ę d y  a d m in is t r a c y i ,  która 
d o p ie r o  w  n a jg w a ł t o w n i e j s z e j  p o t r z e b ie  p o ­
z n a ł a ,  o  c ze rń  z a ra z  ca ły  ś w ia t  b v ł  p r z e k o n a ­
n y  że A b d e l - K a d e r  d la  teg o  ty lk o  t r a k t a t  n a d  
T a f n ą  p r z y ją ł ,  a b y  w ł a d z ę  s w o ję  n a d  A r a b a ­
m i  u t w i e r d z i ć ,  i p r z y  n a jp i e r w s z e i  s p o s o b n o ­
ści w o j n ę  z n a m i  n a  n o w o  ro z p o c z ą ć ,  l e r a z  
jes t p ie r w s z ą  p o w in n o ś c i ą  p ra s sy  d o m a g a ć  się 
u ro czy s te j  z e m s ty  za p rz e l a n ą  p o d s t ę p n e r m  
s p o s o b a m i  k r e w  ż o łn ie rz y  n a sz y c h ,  Z a n a d t o  
d o t ą d  b y l i śm y  lu d z k im i  dla n i e p r z y ja z n y c h  
n a m  p o k o l e ń /  U c z u ły  o n e  z a n a d to  naszę; ł a ­
g o d n o ś ć  i u m i a r k o w a n i e ;  czas  t e r a z ,  } 
m o c  n a szę  i s p r a w i e d l i w o ś ć  u c z u ły .  t r a r '^ y a  
z u c h w a l s t w a  z n o s ić  n ie  m o ż e  i r a z  p o s t a n o ­
w i w s z y  p o d d a ć  A lg ie r  p o d  p r a w a  s w o j e ,  a n i  
n a  k ro k  o d  s p e łn ie n ia  te g o  p o s t a n o w i e n i a  o  - 
s t ę p o w a ć  nie  p o w i n n a .  M o ż e  n a s  czas n a  - 
czy , że A b d e l  K a d e r  n ie  w y ł ą c z n i e  s w e g o  l a -  
n a t y z m u  i s w ó j  ż ąd zy  s ł a w y  s ł u c h a ł ;  m o ż e  n a ­
w e t  w  jego u z b r o j e n ia c h  p o z n a m y  rę  ę w  
k i e g o  m o c a r s tw a ,  o b u r z o n e g o  na  nas z p o w o d u  
n aszeg o  p o s t ę p o w a n i a  w  s p r a w a c h  w s c h o d n ic h .
G d y b y  się r z e c z  is to tn ie  ta k  m ia ła ,  b y łb y  t o  
je d e n  p o w ó d  dla nas w ię c e j  d o  b r o n i e n i a  n a ­
szej g o d n o śc i  i d o  sk a rc e n ia  n ę d z n e g o  p r z e ­
c i w n i k a ,  k tó r e g o  p r z e c i w  n a m  p o d b u r z a j ą ,  
a b y  u w a g ę  n a szę  w  in n ą  z w r ó c i ć  s t r o n ę  l s n y  
n a s z e  r o z d r o b n ić . "

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d . 30. L i s to p a d a .

Z w o ł a n i e  P a r l a m e n t u  n i e z a w o d n i e  W® TVt0- 
r e k  d. 14. S ty c z n ia  n as tąp i .

K r ó l o w a  w d o w a  p o  p o d r ó ż a c h  s w o i c h  ĆU> 
s ied z ib  w ie j s k ic h  n a jz n a k o m i t s z y c h  r o d z i n  to -  
r y s o w s k i c h  w  so b o tę  tu  p o w r ó c i ł a .

( G a z .  Vossa  )  —  W c z o r a j  tu te js i  w y c h o d ź c y  
p o lscy  w- E x e t e r  H a l le ,  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
M a jo ra  Y o u n g  z g r o m a d z e n ie  o d b y l i ,  n a  k tó -  
r e m  z p o w o d u  w m ie s z a n ia  s ię  k a r t y s t ó w  d o  
b u i z l i w y c h  p r z y s z ło  s c e n ,  k tó r y c h ,  V *  
m e s  p o w i a d a ,  p ió r o  ż a d n e  g o d n i e  op isać  n ie  
zd o ła .  J e d e n  a l b o w i e m  z P o l a k ó w  p r z y  ą* 
c z y ł  s ię  d o  k a r ty s tó y y ,  a  g d y  się p o k a z a ł ,  z e -
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w sząd  zaczęto krzyczeć: »T o  m ajor Benjow- 
ski, szpieg rossyjski!« U dało  się jednak P o- 
l a k ó w  i , chociaż surdut na nim na kawałki 
podarto ,  wstąpić na m ó w n icę ,  skąd obelgi na 
M in is trów  i Pana O ’Connell miotać zaczął; 
ostatniego n a z w a ł : »J- Dostojność Greenacre 
O ’Connell, Zresztą wyznał, źe się z kartysła- 
mi połączył, k iedy, zdaniem jego, cel w y ­
chodźców  polskich takim sposobem łatwiej 
może być osiągniętym. (M ow a zaiste takow a 
d o w io d ła , |  źe nie jest bynajmniej szpiegiem 
rossyjskim.)

Z d n i a  3. G r u d n i a ,
Z n o w u  się tu now y  zjaw ił szaleniec, k tóry  

usiłował dostać się do zamku W indsorskiego 
i tam  się zgłosić jako małżonek Królowej. — 
C złow iek ten nazyw a się Jo h n  S t o c k l e d g e ,  
należy do spółki handlu herbaty  w  Manche- 
strze, liczy 40 — 50 lat i ma zonę i dzieci. — 
W  piątek w ieczorem  przeszedł przez żelazny 
parkan, otaczający park windsorski i udał się 
dc  g łów nych dyzwi zamku; tu rzekł do o d ­
źw iernego : u Żądam w stępu  do zamku jako 
Król angielski.« O dźw ie rn y ,  poznaw szy  za­
raz ,  źe m u piątćj klepki brakuje, odrzek ł:  
•Bardzo dob rze ,  N. Panie , ale racz się tylko 
chwilę  zatrzymać, aż sobie kapelusz p rzyn io ­
s ę , « Uczynił to także odźw ierny  i w p r o w a ­
dził ow ego człowieka do zamku, gdzie go 
straży jednego służbę pełniącego Inspektora 
połicyi poruczył. .Nie znaleziono przy nim 
nic podejrzanego i odprow adzono  go do L o n ­
dynu do więzienia. Następnie okazało się, źe 
człow iek ten już po dw akroć  siedział w  domu 
w a ry a tó w ,  lecz źe go, jako nieszkodliwego 
znow u  na wolność wypuszczono.

W jednym z najnowszych swoich num erów  
tak  się T i m e s  o stanie sp ra w  w schodnich  
o d zy w a :  »Już od dawnego czasu poczy tyw a­
liśmy za bardzo zawikłane pytanie, jakimby 
sposobem można z zupełną pewnością zała­
tw ić b e z p o ś r e d n i e  przedmioty sp o ru , roz ­
ciągającego sję obecnie od Bosforu aż do Nilu. 
Znaczeniem, jakieby oddanie flotty tureckiej 
w  oczach każdego mądrego obrońcy pokoju 
w  całej E uropię  miało, byłaby wynikająca z 
tego gotowość z strony Mehineda Alego w  za­
stosowaniu się do żądań m ocars tw  europej­
skich, Ą.|e na czernie  się ow e  iądanią zasa­
dzają? Jeżeli zapewnieniom  Anglii, Ąustryi i 
Rossyi odpowiadają , że żadnego złupienia 
państw a  tureckiego nie dopuszczają, ale o w ­
szem nienaruszoną cąłość państwa tego u trzy­
maj ą ,  nie mogą one bynajmnićj w  ten sposób 
być zaspokojone, zeby M e h  rn e d A l i  prócz 
dożywotniego posiadania wielkiej wyspy Kan ■ 
dyi i ciągłego dzierżenia Egiptu, także jeszcze 
miał sobie na zawsze ustąpioną ważną pro-

w incyą Syryą, którą n iedaw no tem u dopiero 
wojskiem obsadził. A  przecież są to w a ru n ­
k i ,  pod którem i, jak powiada/ą, pokój m ię­
dzy obiema m ocarstwam i mahometańskiemi, 
zgodnie z zdaniem Francy i,  popieranem przez 
Bossyą- i tak w y rachow aną  A ustryą , a d o  
t e g o  j e s z c z e  z p r z y z w o  l e n i e m  A n g l i i  
m a być zaw arty . Jedno  z dw ojga źadnćj nio 
ulega w ą tp l iw o ś c i : albo powyższego rozpo ­
rządzenia nie uchw alono , albo jeżeli to uczy­
n iono , pytania, o które  chodzi, n i e  są  zała­
tw io n e ,  ale ow szem  są teraz jeszcze bardziej, 
niż kiedykolwiek zawikłane. -Łatwo u w ie ­
rzyć m ożna, źe F rancya , rozwijając  coraz 
bardziej swoje obszerne plany, nadzwyczajnie 
się o to stara, aby oderw aniem  wszystkich 
afrykańskich prow incyi o d T u rc y i  założyć ka­
m ień węgielny do rozszarpania Turcyi i tako­
w ą  utratą Syryi jeszcze bardziej osłabić. Po  
ukończeniu życia przez Mehmeda Alego, liczą­
cego obecnie przeszło 70 lat, nie byłoby W 
tej mierze żadnej widocznej zawady, któraby 
już daw no  w b ió ra c h  rządu francuzkiego ukar- 
to w an e  i przepisane przedsięwzięcie w strzy­
mać mogła, przedsięwzięcie, którego N apo­
leon tylko nie dokończył, a lego  nie zaniechał. 
— Skoroby tylko Turcya pozbaw ioną została 
d w óch  najpiękniejszych prowincyi nadm or­
skich, a to p r z e z  t rak ta t , p o c h w a l o n y  p r z e z
wszystkie m ocars tw a , w tedy  ani Turcya , ani 
też żadne z o w ych  m ocarstw  nie potrafiłoby 
żadnego przytoczyć d o wo d u  p rzec iw  postę­
pow aniu  Francyi, ani też użyć gw ałtow nych  
p rzec iw  temuż ś rodków ; w tedy  w o lnoby  im 
tylko było użalać się na nienasyconą żądzę 
s ław y Francuzów^. Francyaby zatem tylko 
skorzystała, gdyby wszelkie istniejące zasady 
haniebnie porzucono, a czynu takiego stałyby 
się w innem i trzy  pozostałe m ocars tw a , jeże­
liby pochwalić zechciały przywłaszczenie, fał­
szywie w y ró w n a n ie m  nazw ane ,  przez które- 
by  się Egip t znacznie powiększył a Turcya 
upadla. T o  zaś dałoby zarazem niezadługo 
p o w ó d  do zaciętćj między mocarstwam i m or­
skimi w ojny . Jeżeli się nas zatem kto zapyta, 
czyli w ierzym y lubnie, ze obecnie pytanie 
tureckie pod wspomnianymi w arunkam i zała­
tw ione  zostanie, odpow iadam y przez n ie .  __
Nie w ierzym y tej wiadom ości, w ted y  albo­
w ie m  niektóre z układających się stron m u ­
siałyby zanadto prędko działać. A nie chcemy 
sądzić, żeby p o d  p r z y t o c z o n e  mi  w a r u n ­
k a m i  miała ogólna zgoda nastąpić, ponieważ- 
by to dla ludu angielskiego nader upakarzającą 
było rzeczą. P rzec iw  zw róceniu  flotty turec­
kiej nie mamy nic do nadmienienia, jeżeli 
M ehmed Ali skłonnym się do tego okaże; alo 
p rzec iw  temu niezawodnie m nóstw o  Angli-
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k ó w  pro tes tow ać  będzie , gdybyśmy ofiarę 
takową zanadto drogo opłacić mieli."

K u r y  e r  podaje teraz za rzecz niezawodną,
*e rząd angielski w ybrzeże  chińskie zamknąć 
Postanow ił,  i że w  tym celu nie tylko Admi­
rał M a i t l a n d ,  dow ódzca eskadry angielskiej 
na m orzu  Indyjskiem potrzebne instrukcye o- 
trzymał, ale i także z stanowisk przy 1 rzy-. 
lądku dobrej nadziei i na Oceanie spokojnym 
okręty tamże w ypraw iono .

Okrętem  p a ro w y m  »Great YV estern« ory 
W sobotę rano do Bristolu zaw iną ł ,  o trzym a­
liśmy wiadomości z N o w e g o  Y o r k u  z dn. 
16. Listop. G łów nie  zajmującą sp raw ą obok 
interessów pieniężnych i bankow ych  są obe­
cnie w  Stanach Zjednoczonych zbliżające się 
przygotowania  na w y b ó r  now ego Prezydenta. 
G łów nym  kandydatem, którego opozycya albo 
s tronnictw o whigowskie , arystokratyczne, jak 
w iad o m o , chce postawić przec iw  teraźniej­
szemu Prezyden tow i,  Panu B u re n o w i , będzie 
niezawodnie Pan H e n r y  C l a y  z Kentuchy. 
Niektóre stronnic tw a także Generała h c o t t a  
na kandydata podać zamyślają. Stronnictwo 
rządow e  liczy z pewnością na n o w y  w y b ó r  
Pana Burena. W noszą z resztą, ze najbliższe 
posiedzenie kongressowe do najważniejszych 
należeć będzie. W  senacie pochlebia sobie 
administracya znaleść przew ażną większość 
p r z y  wszystkich pytaniach dotyczących się 
rządu i s t r o n n i c t w .  W  Izbie rep rezen tan tów  
zaś, podobnież jak w  Izbie niższej w  Anglii, 
niezawodnie wszystkie stronnictwa w  rów ni 
niejako zostawać będą i może w  dniu walki 
jeszcze w y b ó r  Mówcy n iepew ny będzie. Pan 
Pickens ma być kandydatem rządow ym  na tę 
Rodność. H i s z p a n i a .

P b  a r e  d e  B a j o n n e  obejmuje następujące 
pismo z Saragossy z dnia 26. L istopada: -Ni e  
ulega w ątp liw ośc i ,  że operacye ™ ko^ e a* 
do nadejścia w iosny odłożono. W ojsko  po ­
dobno w  Alcaniz, Calanda, l e ru e l ,  A lcom a 
i innych miejscach, które jeszcze ufortyfiko­
w a ć  chcą, na leżach z im ow ych stanie; sły­
chać o raz ,  że Xiążę V i t o r y i  z 6  
do Saragossy przybędzie i są™ , „
się uda, aby tam zaw rzeć  podobną do Berga 
•kić) ugodę. Skoro się to powiedzie , Gabre-
ra ,  który j u ż  i tak w  krytycznem położeniu, na
ż a d e n  Sposób utrzymać się nie zdoła, ow szem  
naw e t  w  ciągu zimy ulegnie, kiedy kraj, w  któ­
ry m  stoi, w  najwyższym stopniu zniechęcony."

Z M a d r y t u ,  dnia 25. Listopada.
R z ą d  z w ie l k ą  działa energią.  G enera ł  

L l a u d e r ,  p o n ie w a ż  się w z b r a n i a ł  pFzyi'!(j 
m i a n o w a n i e  sw o je  na G ene ra ł  - Kapi t ana Gra -  
n a d y , ■ od da l ony  zos tał ,  a G en e ra ł  brancisco

Valdez, który pod Cuenęą pobić się dał, do 
Las Penas de San Pedro na wygnanie skaza­
n y :  mają go stawić przed Sąd wojenny.

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
B a j o n n e ,  d n i a  2 9 . L i s t o p a d a . — Xiąię 

Vitoria w  swój głównej kw aterze .Las Maias 
bardziei odpornego , jak zaczepnego przestrze­
ga działania. Karolisci ciągle go niepokoją, 
kiedy wysełane przez Cabrerę forpoczty do 
osadzonych przez krystynistów dom ów  Ognia 
dawają a potem nagle znikają. O d armii 
Espartery  wielu żołnierzy zbiegło. W  głó­
w nej kw aterze tego Xięcia bardziej pióra ani­
żeli miecza używają a straże przednie karoli- 
s tó w  ciągle proklamacyami i napuszonemi roz­
kazami dziennemi w  imieniu niewinnej Iza­
belli narzucają, które wszelako Cabrera  pod 
napisem: »Do Generała Espartery« regularnie 
odsćła. ■. '

D a n i a.
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 3, Grudnia.

Dzisiaj, o pół do Stój rano, z woli W sz e c h ­
mocnego Boga, J. K. M. K r ó l  F r e d e r i k  
I V . ,  po trzytygodniow ym  coraz bardzićj 
wzmagającóm się osłabieniu, bez poprzedza­
nia istotnej choroby, w  72gim roku życia a 
w  3 2 gim panow ania , ł a g o d n ą  i s p o k o j n y  
ś m i e r c i ą  s k o n a ł .

W  południe o 12ićj godzinie J. K- W ,  g i ę ­
cia Krystyana Królem ob w o łan o ;  T ajny  S ta­
nu Minister, Hr. O to n  M oltke, w  przytom­
ności Xięcia, innych Tajnych M inistrów Sta­
nu i urzędników wyższych, w ystąpiw szy na 
altan pałacu J. K- W . na Ąmalienborg, 
donośnym i w yraźnym  głosem po trzykroć 
zaw oła ł :  «Król Frederik IV. umarł! Niechaj 
długo żyje Król Krystyan V II I . !« — który to 
okrzyk każdorazowie Król. herold w śró d  
brzmienia hucznej muzyki powtarzał, J. K. 
Mość Król Krystyan VIII. w stąp iw szy  potem 
na altan, pozdrow ił zgromadzone tłumy ludu. 
H ero ldow ie  Królewscy, w  tow arzystw ie  od­
działu gwardyi konnej, obwołanie  to stoso­
w n ie  do starodawnego zwyczaju na w szyst­
kich publicznych placach powtórzyli. Tegoż 
dnia przywdziano u d w o ru  żałobę. O  godzi­
nie l i t e j  wojsko w  stolicy konsystujące i 
wszelkie korporacye obywatelskie na swych 
resp. placach zgromadzeni przysięgę wierno-, 
ści teraźniejszemu Królowi wykonali, bramy 
od l l t ćj  do 5tej godziny były zamknięte; o- 
godzinie 4tej uderzono w e  wszystkie dzwony 
a odtąd codziennie prze ej południem od lOtej 
do I2tej ą z południa od 4tej do 6tej dzwonić 
będą.

N i e m c y .
Z M o n a c h i u m ,  dnia 2. Grudnia.

(  K o r r e s p .  N o i y m b .  9 — Stósownie do po-
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głoski X iąźę  M axymilian L e u c h te n b e rsk i  po  
r o z w ią z a n iu  m a łżo n k i  s w o je j ,  w  ciągu p r z y ­
szłego ro k u  tu  p rzy b  ędzie irazem  z nią d rugą 
p o ło w ę  j,ata i jesień tu  i w  E ic h s tae d t  p rz e ­
pędzi.  Z e  pogłoska ta p r a w d z i w a ,  w n o sz ą  
z tej oko licznośc i ,  że na  w szy s tk ich  knie jach 
W  d o b r a c h  Xięcia około  E ic h s tae d t  teraz albo 
w c a le  nie p o lu i ą , _ albo przyna jm nie j  z w ie r z y ­
n ę  b a rd z o  ochran ia ją .

C i ą g  d a l s z y  w y i m k ó w  z "W y k a z u 
w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  n i e m i e ­
c k i e g o ,  cze rpanych  z frankłortsk ie j O b e r -  
p o s t a m t s - Z e i t u n g :  D a l s z e  z a b i e g i  e m i ­
g r a n t ó w  z a  g r a n i c ą :  O puszcza jąc  ze sta­
t u tó w  s to w a rz y sze n ia  " m ł o d y c h  J N i e mi e c «  
to ,  co za n ad to  w c h o d z i  w  szczegóły  w e w n ę ­
trzne j  o rgan izacy i,  należy uczynić uw agę ,  że 
by ło  to :  s to w a rz y sze n ie  repub likańsk ie ,  ponie­
w a ż  za za m ia r  w y tk n ię to  m u  u rzeczyw iszcze-  
n ia  p o m y s łó w  w o ln o ś c i ,  r ó w n o ś c i  i ludzkości 
W p rzysz łych  republikańsk ich  p a ń s tw a c h  E u ­
r o p y .  P o w ie d z ia n o  dalej,  że »m łode Niemcy« 
z innem i p o d o b n e m i s to w a rz y sze n iam i ,  p o łą ­
czyli się w  z w ią z e k  „ m ł o d e j  E u r o p y . «  
D o  ś r o d k ó w  ku  w y k o n a n iu  zam ia ru  należała  
p r z e m o c ;  k lu b y  m ia ły  się u zb ro ić  i w y ra źn ie  
p o w ie d z ia n o ,  jak p rzy  p r o je k to w a n e m  orę-  
z n e m  p rzed s ięw z ięc iu  z a c h o w a ć  się należy. 
J e d y n ie  c z ło n k o w ie  dyrygującego  kom ite tu  
m ogli  uzb ro jen ie  pod  p e w n e m i  okoliczno­
ściam i u c h w a l ić ,  ale byli za to życ iem  o d p o ­
w iedz ia ln i .  Na czele s to w a rz y sze n ia  sta ł k o ­
m ite t  o d n a w ia n y  w  p e w n y m  przeciągu  czasu ;  
k ie ro w a ł  o n  w sp ó ln e m i  sp r a w a m i  k lu b ó w ,  
k tó ry c h  najmniejsza liczba z pięciu składać się 
mia ła .  Za zd radę  k a r ą  ś m i e r c i  zagrożono , 
d o  z a w y ro k o w a n ia  której p o s ta n o w io n o  in- 
stancyje ,  a każdy cz łonek  po  o t r a y m a n e m  
z lecen iu  o b o w ią z a n y  by ł do  w y k o n a n ia  w y ­
ro k u .  C z y  istotnie w y k o n a n o  w y r o k  śmierci, 
a tw ie r d z ą ,  że to  w  samej rzeczy  stać się m iało 
W "m ło d y ch  W ło sze ch " ,  także w  m łode j  
Polszczę" i w  m ło d y c h  Ń iem czech« , to  d o ­
p ie ro  czas późniejszy  w y św ie c i .  A to li  u c h w a ­
lo n o  p o d o b n y  w y r o k  p r z e c iw  d z ie n n ik a rz o w i 
S t r o m a y e r  za w y k ro c z e n ie ,  k tó re  Jubo 
zd ra d ą  nie b y ło ,  jednakże inna kara  nie w y ­
d a w a ła  się z a m ia ro w i  o d p o w ied n ią .  A ugust  
B r e i  d e n s t e m  pisał do  M a z z i n i e g o ,  że 
w y k o n a n ie  w y r o k u  na S t r o m a y e r z e  
w k r ó t c e  nastąpi i £e u m r z e ć  m u s i ,  zan im  k to  
się d o w ie ,  ze juź do s to w arzyszen ia  nie należy. 
B r  e i d e n  s t  e i n a w y d a lo n o  z S w ajca ry i ,  
a  w ię c  i w y r o k  nie został w y k o n a n y m  P rz y j­
m o w a n i  składali p rzys ięgę ,  m ocą  której zo­
s ta w a l i  cz łonkam i «m łodćj E u r o p y " ;  nas tępnie 
danie ręk i  obowiązywało ich  n a  członkóyy

»m lodych  N iem iec .“  P o s tan o w ie n ia  tego nie 
je d n a k o w o  p rze s trzeg a n o ,  w sze lako  p e w n a  
ilość b ędących  pod  ś le d z tw e m  z e z n a ła ,  że for­
m a lną  sk ładano  przysięgę, „M łode  Niemcy* 
rozszerza ły  się znacznie i co raz  w iększe j  na­
b ie ra ły  siły. L u b o  założenie tak tego jakoteż 
wmłodej E u ro p y «  s to w a rz y sze n ia  od  M a z z i ­
n i e g o  i takich  w y s z ło ,  k tó rzy  p o d o b n ie  jemu 
idea lnem  p os tępow ali  k ie ru n k ie m ,  ci jednak, 
n a  k tó rych  w  S zw a jc a ry i  w y k o n a n ie  przy­
p a d ł o ,  umieli m u  p rak tyczny  i za nad to  nie­
b ezp ieczny  nadać k ie runek .  Pvzucili się 0D> 
p r z e d e - w s z y s tk i e m  i z d o b r y m  skutkiem  na 
s tan  rzem ieś ln iczy  i p om yślny  zrobil i  począ­
t e k ,  p rz e z  niego zarażając massy. D zie je  sto­
w a rz y sz e n ia  w y jaśn io n e  są licznem i zezna­
n iam i i dokum entam i.  D o  ty c h  należy m ia­
n o w ic ie  ogólne sp ra w o z d a n ie  w y d z ia łu  z Li­
pca  r. 1834. i kilka o k ó ln ik ó w  w y d z ia łu  z lat 
1835 i 1836. P o  tem  od  L ipca do G ru d n ia  t; 
1834 po p ie rw s z y m  kom itec ie  nastąpi!  drugi 
ty m c z a so w y ;  trzeci p r o w a d z i ł  k ie runek  do 
L ipca  r. 1835. P o d  nim liczba k l u b ó w ,  z ło ­
żo n y c h  po  w iększe j  części z rzem ieś ln ików , 
z c z te re ch  do  d w u d z ie s tu  dosz ła ,  liczba cz łon­
k ó w  z 50 do 172; w  ciągu t r w a n ia  c z w a r te g o  
k o m ite tu ,  k tó ry  od L ipca  1835. do  począ tku  
1836. s p ra w a m i  k ie r o w a ł ,  p o w ię k s z y ły  się 
k luby  do  14, a ich  c z ł o n k o w i e  d o  2 5 2 ;  z p o ­
czą tk iem  r. 1836. zebra ł  się nareszcie ostatni 
k o m ite t ,  k tó ry ,  ile w ia d o m o ,  w  S zw ajc a ry i  
dla " m ło d y c h  Niemiec* istniał. P r z e w o d n i ­
czył m u ,  w e d łu g  w ła s n e g o  ze znan ia ,  E rn e s t  
S c h i i l e r ,  d o tą d  jeszcze nauczycie l w  Bielu. 
W  u zn a n y m  p rze zeń  okóln iku  tego kom ite tu ,  
p o d  k tó ry m  liczba c z ło n k ó w  eiągle w zras ta ła ,  
p o w ie d z ia n o  p rz y  sposobnośc i  z łożenia ra ­
c h u n k ó w :  „że chociaż sk ładkam i c z ło n k ó w  
m il i jo n o w y m i nie zos ta l iśm y, j e d n a k ż e  k i e ­
d y ś  m i l i j o n o w y c h  o d z i e d z i c z y m y *  
( tu  w y m ie n io n o  n a z w ę  jednego  z najbogat­
szych  h a n d lo w y c h  d o m ó w  e u ro p e jsk ic h ) ;  
w y r a z  p e łe n  znaczenia  w z g lę d e m  ś ro d k ó w ,  
na  k tó re  rze m ieś ln ik ó w  ło w io n o .  F e s ty n  o b ­
ch o d z o n y  r. 1834. w  roczn icę  r e w o lu c y i  L i ­
p c o w e j  p rz e z  kilkuset n iem ieckich  rzem ieś ln i­
k ó w  w  S teinhó lz li  ko ło  B e rn y ,  w  Szw ajcary i ,  
w y p r a w i o n y  b y ł  p rz e z  e m ig r a n tó w  n iem ie­
ckich  um yśln ie  dla p o d b u rz e n ia  r ze m ieś ln i­
k ó w ;  p o d a r to  c h o rą g ie w  k ra ju ,  a w  jćj m ie j ­
sce zatkn ię to  t r ó jb a rw n ą :  c z a rn ą ,  c z e r w o n ą  
i z łotą i ś p ie w a n o  pieśni b u to w n ić z e .  Są  w y­
ra ź n e  ś w ia d e c tw a ,  ze w n o s z o n o  p r z y tć m  
toas ty  na cześć „ m ło d y c h  Niem iec.* W ie lce  
n ie b ez p iec zn y m  b y ł  m ia n o w ic ie  w p ł y w ,  jaki 
s to w a rz y sze n ie  w y w ie r a ł o  na n iena leżących  
d o n  rz e m ie ś ln ik ó w  w  S zw ajcary i .  Dążyło 
ono do lego samego celu, co karbonaryjusze,
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Pod k tó ry c h  w p ł y w e m ,  w e d łu g  w s z e l ­
kiej p o s z la k i , is tn ia ły ,  zw ią zk i  rzem ieś ln icze  
' 'v Z urychu .  L iczba  r z e m ieś ln ik ó w  z N iem iec 
była tam  n ad e r  znaczną. S kó ro  ich p rz e c iw  
[striącemu rze czy  p o r z ą d k o w i  rozogń ić ;  skoro  
ich p r z e c iw  n i e r ó w n e m u  p o d z ia ło w i  m a ją ­
t k ó w ,  n ie o d z o w n ie  ze s to s u n k ó w  życia w y ­
n ika jącem u , w  nam ię tność  w p r a w ić  z d o ła n o ;  
skoro b u n t  p r z e c iw  z w ie rz c h n o ś c i ,  ta rgn iem e 
się na o bcą  w łasn o ść  za o b o w ią z e k  w y s ta w ić  
>m p o tra f io n o ,  p a r ty a  r e fo rm a to ró w  ,uz b a r ­
dzo w ie le  zyskała. Zasady te  o d b rzm ia ły  W  
nied ług im  czasie W w iększe j  części w a r s z t a ­
tó w  n iem ieck ich ,  a gdy  niemiecki s tan  r ę k o ­
dzieln iczy w  S zw ajc a ry i  tak  się ł a tw y m  do u- 
W iedzenia  u k a z a ł ,  nie m o ż n a  by ło  w ątp ić ,  
Je to  i w  N iem czech  nie m niej się pow iedz ie .  
P r z e w o d z c y  » m łodych  N iem iec" m e  p o p r z e ­
stając na  t e m ,  i a  u t w o r z y l i  s tow arzyszen ie
po  w iększe j części z cze lad n ik ó w  rzem ies ln  - 
cżych  z łożone i pozyskali tychże dla s p r a w y  
sw o je j ,  jako p rzen o szący ch  się x m iejsca na 
miejsce e m isa ry u sz ó w  re w o lu c y i ,  dałój jeszcze 
W zem ia rach  s w o ic h  postąpili .  W  w iększe)  
części m iast S z w a jc a r y i ,  p o d  n a z w ą  „ w ie ń ­
c ó w "  czyli z w ią z k ó w  do czy tan ia ,  zakładano  
to w a r z y s tw a  n iem ieckich  r z e m ie ś ln ik ó w ,  k tó ­
re  się regularn ie  zgrom adzały .  P rzed  w iększą  
częścią ta jono  b y t  s to w a rz y sze n ia ,  atoli zasa­
dy  onegoż ro z sz e rz a n o  po  m iędzy  rzem ieś ln i­
k a m i ,  u w o d z ą c  ich  w sze lk im  sposobem . Taka 
jest h is to rya te g o ,  już z p o w o d u  sw ego  zgu­
b n e g o  m ora lnego  w p ł y w u  na s tan  ręk o d z ie l­
n iczy  n iebezpiecznego  s to w a rz y sze n ia ,  jak da ­
l e c e  ta k o w e  aż do w y da len ia  em igran tów ' 
z Szw ajcary i  (do  r. 1836) is tn ia ło : bo za roz­
w ią z a n e  w c a le  go jeszcze u w a ż a ć  n ie należy. 
J a k o b y  kluby jego w e  F rancy ,  usta ły ,  m e  jest 
w iadom o a n ie d a w n o  w łaśn ie  p rzy z n an o  
d o w n i e  dalszy byt „m łodych  N ,em .ee"  w  A n ­
glii Z am iar  i środki są te sam e,  co daw n ie j ,  
a jak w  Szw ajcary i  u m a w ia n o  się o w p a d n ię ­
ci w  kraje p o łu d n io w e ,  tak w  Angin z n o w u ,  
w e d łu g  s ą d o w y c h  zeznan ,  naradza ją  się nad  
w padn ięc iem  w  kraje pó łnocne  N iem iec ..

F v ( D a lszy  ciąg n a s i l i . )

o b <5dw óch Tzb pytanie w zględem  w olności 
m ów ien ia  zdecydow ano.

A u s t r y  a-
Z P r e s z b u r g a ,  dnia 24. Listopada.

P o  p o tw ie rd z e n iu  wr kształcie okólnika w y ­
danego  trzeciego  N u n t iu m  w zg lę d em  w o ln o ­
ści m ó w ie n ia  na odbyte j dnia 20. m. b. sess j i  
3 zbuy S t a n o w e j ,  zapadł p o d  w z g lę d e m  rezo-  
lucyi k ró lew sk ie j  pod d. 7- L is topada r. m w y ­
r o k ,  aby  w n io s e k  J W .  d o w o d z ą c e g o  ( j e n e ­
ra ła ,  B a ro n a  Liederer, do tyczący  się kon ie­
czności n a b o r ó w  do  w o js k a ,  n ie b a w e m  p o d  
r o z b ió r  w z ię to  a nas tępnie  p o  p o łączen iu  się

Rozm aite wiadomości.
K o n s t a n t y n o p o l .  —-  C arogród  ma tak  

rozkoszne  p o ło ż e n ie ,  jakiem p o d o b n e m , ani 
E u ro p a  ani Azyja poch lub ić  się n ie moze. 
C zys te  p rzedzie la  go m o r z e ;  w sz ę d y  r o z w i ­
jają się żyzne n iw y  lub bu jne  sm ugi,  nape ł­
n io n e  m n ó s tw e m  k w ia t ó w  lub k r z e w ó w  pa­
c h n ą c y c h ;  liczne ż y w y c h  w ó d  s tru g i ,  snując 
po m ię d zy  niemi ś re b rn e  s w e  p a s m a ,  o rze ­
źw ia ją  je i ch łodzą .  K u  m o r z u  w zb i ja ją  się 
w  p o w ie t rz e  m iędzy  gm acham i oddzie ln ie  
lub  rzę d em  sadzone cyprysy. M o rz e  na t r z y  
części dzieli ten  g ród  p o tę żn y ,  ksz ta ł t  jego 
tró jg ra n ia s ty , bardz ie j d ług i,  niz sz e ro k i ;  jak 
R z y m  s iedm  w z g ó r k ó w  za w ie ra  w  sob ie j  
p ie rw sz y  p rzy  se ra ju ,  d rug i na d ro d ze  ku  A - 
d r y ja n o p o lo w i ,  m iędzy  t rzec im  a c z w a r ty m  
w id a ć  w o d o c ią g  p o s ta w io n y  od  A ryjana ce­
sa rza ,  p o w ięk szo n y  p rze z  Solimana Ii, T r w a  
d o tą d  stary za m e k ,  n a  t r z e c h  p o s ta w io n y  
w z g ó r k a c h  tak sz tuczn ie ,  iż s ło w a  w  jednćj 
p o w ied z ia n e  w ie ż y ,  w e  w szys tk ich  innych  
słyszeć się dają. T u  O sm a m  strącony  z tro n u ,  
życie utracił.  Znajdzież jeszcze w  tym  g ro ­
dzie n iem ało  s ta rożytnośc i z a b y tk ó w ;  h ip p o -  
d ro m  i in n e  szczątk i,  co uszły p rz e d  b a rb a ­
rz y ń c ó w  zn iszc ze n iem ; m iędzy  tćrrii t rzy  o- 
g ro m n e  m a r m u r o w e  w ę ż e ;  te  spla ta jąc się 
w  k łę b v ,  w z n o s z ą  się na w y so k o ść  d w ó c h  
ludzi. Ż n a jd ź ie i  także k o lum nę  A rkady jusza  
z kam ienia  b ez  w a p n a  spo joną ,  ze w s c h o d a m i  
w e  ś r o d k u ,  p rz e z  k tó re  na  szczyt w n iś ć  
m o ż n a ; w y s ta w io n ą  ona  by ła  na  pam iątkę 
z w y c ię s tw a  nad  gotami odniesionego. M u ry  
otaczające  m ias to ,  zazieleniają c iem ne cyprysy, 
t rzy  b r a m y  p r o w a d z ą  do  nich. N ajp ięknie j­
szym  g m ach y m  w  K o n s ta n ty n o p o lu  jest n ie-  
zaprzecznie  kościół św ię tć j  Zofii,  p o s ta w io n y  
za d a w n y c h  cz asó w  c h rz e śc i ja ń s tw a , a p o  
n im  m ecze t  su łtana  A c h m e d a ,  k tó ry  T u r c y  
śami w y b u d o w a l i .  N ad  pięknością tego  m e ­
cze tu  zd u m ie w a ją  się w szyscy  E u ro p e jc z y -  
k o w i e ,  k tó rzy  p o r ó w n y w a ją c  go z innćm i 
gm acham i tegoż k ra ju ,  w ie lką  w  n im  różnicę 
znajdują. W  tym  m eczec ie  u jrzysz  w ie le  ga­
tu n k ó w  s taro  d a w n e g o  i jak  najpięknićj w y ­
ciosanego m a r m u r u ,  a m ia n o w ic ie  w  kolu­
m n a d z ie ,  która dziedz in iec  otacza. Spaniała  
z kam ienia s e rp e n ty n y ,  z porfiru  i afrykań­
skiego m a rm u ru  w zn ie s io n e  s lupy ,  p rzechodzą  
w sze lk ie  w y o b ra ż e n ie  fantazyi- W n ę t r z e  m e ­
czetu  su ł tana  A h m e d a ,  p rzyozdob ione  jest  bo ­
gato  sz tuką  rzeźb ia rską ,  a  w ieńcząca  kopu ła



jest w  harmonii z innemi częściami gmachu. 
W  tym  meczecie złożone są śmiertelne 
zw łoki sułtana Aclirńeda; mauzoleum , które 
je w  sobie zamyka, ma podobnież bardzo pię­
kną kopułę. W  pobliskości ich spoczywają 
także synow ie  i k rew ni tego xięcia w  grobach, 
białem suknem pokry tych , na których turbany 
stoją. Po kościele świętej Zofii i nadmienio­
nym meczecie zasługuje na uwagę świątynia 
m uzułm ańska, w ystaw iona przez Solimana 
W ielkiego i dotychczas Solimaniją zwana. 
Okazałość mas, piękność rzeźbiars twa i ko­
lu m n y , które ją zdobią, rów n ie  jak wysokość 
sklepienia, odpowiadają zupełnie wzniosłej 
duszy xiąźęcia, k tóry ją w ystaw ił.  Styl jćj 
podobny w p ra w d z ie  do stylu innych m ecze­
t ó w ,  lecz z pomiędzy zalet, zw racających na 
siebie uwagę p rzechodn iów , nadmieniemy 
O dw óch kolumnach porfirow ych, n ierów nie  
większych niż te ,  któremi się miasto C eza ró w  
ćhlubi. Stolica tureckiego państw a nie wiele 
m a p o m ników , któreby z meczetem Achmeda 
p o ró w n ać  się da ły ,  a n a w e t  budynki p ry ­
w a tn e  nienajlepsze dają św iadec tw o  o smaku 
M uzu łm an ó w , co się bud o w ic tw a  dotyczę. 
Zdaje się, iż u nich trzy przyczyny były p rze­
szkodą rozwinięcia się tego kunsztu. N aj­
przód w rodzona  niedbałość T u rk ó w  i lekce­
w ażenie ,  w jakiem u nich  wszystkie kunszta 
dotychczas zostają; po w tó re  ciągle ponaw iana  
obaw a  trzęsienia ziemi, o b aw a , która jak 
rnów ią ,  skłoniła ich do wzniesienia gm achów  
sera jow ych  nie w y że j ,  jak tylko na jedno 
p ię tro ,  a może też ,  jeżeli n iektórym podróż­
nym  w ia rę  dać m ożna, jakoweś tajemne p rze ­
czucie, że T urcy  w  czasie z Konstantynopola 
w ygnanym i zostaną. — Jakoż w samej rzeczy 
po tw ierdza  się, że naród  w  to w'ierzy, iż kie­
dyś ku Azyi w ypartym  będzie i ztąd to poszło, 
że lud wielki swój cmętarz na azyjatycką 
s tronę ,  niedaleko Bosforu przeniósł. M uzu ł­
manie życzą sobie, aby ciała ich leżały na ta- 
kićm miejscu, gdzieby nieprzyjacioły spoczyn­
ku ich burzyć nie mogły. Miejsce, z którego 
się na ten  cmentarz płynie , Meitiskeli (w sch o ­
dam i umarłych) się zowie. W iarę  T u rk ó w , 
że w  ciasie przymuszeni będą  S tambuł o- 
puścić, po tw ierdza  istotnie rzadki zbieg na­
zwisk. T o  miasto było w  różnych czasach 
zdobyte utracone przez d o w ó d z c ó w , k tórzy 
jednakie mieli nazwisko. L a tynow ie  zdobyli 
Konstantynopol pod  dow ódzcą nazwiskiem 
Balduin, a pod drugim Balduinem z niego 
W ypędzonemi zostali. Poczem Konstanty­
nopol z n o w u  odbudow ano , a Kontsantyn, 
syn Heleny, za czasów patryjarchatu G rego­
ry jusza przeznaczył go na stolicę greckiego

cesarstwa. Pod jednym M achometem narzu­
cili ^>ię T urcy  na p a n ó w  tćj stolicy, a pod 
drugim M achometem czyli Machmudem (jak 
się n iedaw no  zmarły sułtan nazy wał), ma być 
zniszczoną ich potęga. Dla uzupełnienia spisu 
nazwisk dodajemy, że W ielki xiąźę Konstanty 
był mniemanym spadkobiercą rossyjskiego 
tro n u ,  a patryjarcha konstantynopolitański 
istotnie się Gregoryjusz nazywał. Lecz  ż« 
w ia ra  n a w e t  w  potrójne f a t u m  tureckie jest 
om ylną, tego jasno i dokładnie niedawna 
przeszłość dow iodła . (Rozm. L w .)

W  Irlandyi m a codziennie 20,000 funt. szł. 
Wychodzić za sarnę w ódkę .

s a m o b ó j s t w o  z u b ó s t w a .  — P ew ien  
malarz w  Z urychu , który z sw oją córką, pię­
kną dziew czyną, mającą lat ośmnaście, prze* 
długi czas mieszkał w  M onachium, utopił się 
z nią w  Izerze. Znaleziono ich oboje trzy­
mających się w  objęciu. Niedostatek u trzy­
mania się miał być p o w o d em  do tego okro­
pnego sam obójs tw a!

Całkiem świeżego surowego ło* 
sosia otrzymał cotylko

Handel Karola Guinprechta.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D nia  9. Grudnia 1839. Sto- Ma pr. kurant
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